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RODACY! NARODOWI iOCJALISCh
R uch narodow o socja listyczn y  — ruch  

który m a za p o czą tk o w a ć  nową erę, jesi. ru­
chem  m łodym , ruchem , który staw ia  p ierw sze  
krok na niw ie rozw oju ku lep szem u  jutru.

R uch narodow o — socja listyczn y  p ow sta ł 
w cza sie  najskrajniejszej n ęd z y  tysiąca naj­
lep szy ch  synów  O jczy zn y . Cała falanga braci 
roboczej sło i przed  krańcow ą rozpaczą  i w 
n iep ew n ości jutra. Z  dniem  każdym  n iep ew ­
n ość i rozgoryczen ie  p otęgu je  się , a co  w 
ślad za tem  ’d; i-e —  zobojętn ien ie . C ały  stan  
średni —  stan  m ieszczań stw a  p o lsk iego , ugina 
cię pod ciężarem  obow iązków , czerp iąc  z re­
sztek  zasobów . ] ^o.nik po lsk i n ie m oże  zna­
leźć  rynku zbytu  dla sw ych produktów , w y ­
przedając je p on iżę’ kosztów  w łasn ych , a 
w szy stk o  to w celu w yw iązania  się  z ob ow iąz-  
k cw  w ob ec  państw a i swej rodziny. N ie  m ó ­
wiąc już o podatkach, ro nictw o znajduje się  
w stanie w ysok iego  zad łużen ia , tak że nie jest  
w  m ożn ości p łacić  w ysok ich  op rocen tow ać, 
brnąc coraz dalej i beznadziejn ie  w d ługach .

R obotnik  polski p ozb aw ion y  pracy w aię- 
sa  się  po  u licach  m iast. ócz jego  bije bez- 
graniczna n ien aw .jć  do w szystk iego  i w sz y st­
kich. W sz y stk o  się  w aha —  nikom u nie daje 
s ię  w iary. N atom iast najróżnorodniejsi szarla­
tani w y k o r z y s tu je  tę  apatję w c'ngają brać 
roboczą  do roboty  nikczem nej —  a co gorsze , 
do pracy  antypaństw ow ej.

N iepew ność jaka zapanow ała  p rzesiąknę- 
ła  ca łą  a tm osferę , ale k ażd y  zdaje sobia  
spraw ę, że  zwrot ku lepszem u n astąp ić  m usi. 
N ikt jednak nic wie, k iedy to  nastąp i, a 
w sze lk ie  p lany p rzyszło ść , są  ty lk o  bladem i 
projektam i, które jak się  okazuje są ty lk o  
szkicam i nieosiągalnej p rzyszłośc i. K ażdy ocze-  
Kujc cudu —  a le  cud ten nie nadchod ź'.

Jesteśm y naocznym i św iadkam i m ijającej 
epoki —  epoKi kap ita listycznej. P ion ierzy  epoki 
k ap ita listyczn ej próbow ali naród n a szeg o  za ­
ch odn iego  sąs ada wyrw* ć z b łęd n eg c  koła  
kryzysu  gosp od arczego . M iljardowe p ozy czk i, 
b ezu stan n e  dostarczan ie  p łynnej go tów k i dla 
in stytucj j bank ow ych  nic p oh am ow ały  narodu 
n iem ieck ;cgo w sam orzutnej w alce na drodze 
odrodzenia .

N ajbogatszy  naród św iata  A m eryk an ie, 
z najpew niejszą do chw ili ob ecnej w alutą, 
która była m iernikiem  gospodarki w szech św ia ­
tow ej — stoi przed za łam aniem  się.

W  A nglji, Francji i H iszpanji m iljony  
b ezrob otn ych  w y czek r  je na w yrw anie ich  z 
odm ętu  najskrajniejszej n ędzy  i niedostatku. 
N a to n ra st k ap ita ł m ięd zyn arod ow y p atrzy  z 
ob ojętn ością , a zda się  naw et, że  szyd erczym  
w y czek :w an’em  czek a  co  będzie.

E k sp erym en ty  m iędzynarodów ki kom uni­
zm u i m arksizm u, które przez ty ch  sam ych  
m ędzynarodow ych  i rasow o ob cych  w rogów  
n aszych , prze; ten sam  m ięd zyn arod ow y kapi­
ta ł  zo sta ł stw orzony — dozn ały  w  R osji n ie­
pow odzen ia . W ied zą  dobrze o tem  twórcy

eksperym entu rosyjskiemu, lecz  m ając w  sw ych  
łapach prasę, sztu czn ie  podtrzym ują rzucone  
przez  nich ideje —  utrudniając tym  sp osob em  
w alkę z błędną i zgubną doktryną

A le  ch ociaż  pow oli —  lecz n iechybnie  
traci m arksyzm  ostatn i grunt pod nogam i. 
O rgan izacje zaw od ow e rozlatują się, c z ło n k o ­
wie rozch odzą  s ’ę, a wiara w  czerw oną m ięd zy ­
narodów kę żyje li ty lko w  sk o łow acia łych  
głow ach  z łych  ludzi i ld jotćw , którzy nie są w 
stan ie  podtrzym ać ch y lącej się  ku upad kow i 
czerw onej m iędzynarodów ki.

N am  Pol&icom ni\t  nie pomagał. N am  nie  
udzielano żad n ych  p o ż y c z ek  z k ieszen i m ię­
d zynarodow ych  druciarzy i k ap ita listów . Sam i 
zn a leź liśm y  d ość  odpow iedn iej siły  i hartu 
w oli, aby sku teczn ie  oprzeć się  naw ałnicom  
wroga.

I dzisiaj, ch oć  w c iężk ich  czasach  m usi­
m y, n ieoglądając s ię  r.a m h ogo , sami sobie ra­
dzić. G orzka : tw a id a  rzeczy w isto ść  d oprow a­
d ziły  nas do obudzenia narodow ej w oli i na­
szej w ew nętrznej s iły , która tkw i w  d u szy  na­
rodu P olsk iego .

O jczyzna nasza  obdarzona została  przez  
S tw  >rcę Wielkiemi bogactw am i naturalnem i 
P osiadam y urodzajne łany —  posiadam y w szy­
stkie. n ieom al b ogactw a  naturalne, jakich nam  
p ozazd rościć  m ogą inne narody. P osiadam y  
fabryki i przem ysł, a co  najważnie sze  — j e ­
steśmy w posiadaniu k^ku miljonów chętnych do 
pracy rąk — dobry i zdrowy naród. Z  tego  te ż  
p ow od u  nie pozw olim y zabrać sob ie  w iarję w 
k tó .ą  sam i ufam y. P om agać b ęd z iem y  sob ie  
sam i. tak jak dzieci jednej m atki.

Program  n asz , który uw ażam y za  d rogo­
w skaz, w yraźn ie  kreśl drogę po której stąp ać  
b ęd ziem y. S am opom oc, to  n acze ln e  h asło  
w szystk ich  r o d a k ó w —  to  p rzeciw ień stw o  do  
teg o , co  z a w o d z:łc nas do chw ili obecnej. 
N ie og ląd an ie  się  na w schód , zach ód , p ó łn oc , 
czy  południe, lecz w ytrw ale g o sp o d a rzy ć  b ę ­
d z iem y  sam i na w łasnym  zagon ie.

Sami bez pomocy innych, a le b ez  tortur  
a la  H itler  osw ob od zim y  się od dem agogów , 
zdrajców , sprzedaw ców  w łasnej o jczy zn y , a 
przed ew szystk iem  od ob cego  nam  rasow o e le ­
m entu. W yrugujem y każdą b ez w zględu na k o ­
lor m ięd zyn arod ów k ę, czy  będzie ona czerw o ­
na, żó łta  lub inna. W ielka m asa narodu, w 
kt śrą w ierzym y , w  której nadzieje  n asze  p o ­
k ładam y i do której sta le  przem aw iać b ę d z ie ­
m y, n iechaj s ię  garnie p od  sztandar

„ B ł y s k a w i c y  “ .

W  każdym  bow iem  R odaku tkw i ukryta  
św iadom ość, że tak  dalej być nie m oże , że  
cza s  naw rócić z b łędnej drogi skończyć. n a ­
reszcie  z przeróżnem i m anipulacjam . oszukań- 
czem i dok en yw an em i na c ie le  naiodu .

D em askow ać będziem y w szystk ich  o sz u ­
stów p o lityczn ych , k łam ców  i in trygantów , a 
wdawanie się z  nimi w jukiebolwiek pertraktacje i 
porozumienia —  uważać będziemy za  podłe, nik­
czemne i plugawe.

P osąd zan ie  nas o p iz y  należność do akiej- 
kolw iek  z ob ecn ie  istn iejących  partyj jest  
czczym  w ym ysłem  bujnej fantazji n iedorozw i­
n iętej m ózgow nicy . N ie jesteśm y m arksistam i, 
nie jesteśm y h itlerow cam i, n ie jesteśm y  kor- 
fanciarzam i, nie jesteśm y  sanatoram i, a tem  
bardziej g łupie : b ezk ry tyczn e  jest p rzyp isy ­
w anie nam  sym pat. L dla n ielegalnej organizacji 
O bozu  W ielk iej P o lsk i. Jesteśmy tylko narodowo 
socjalistycznymi Polakami —  wierzącymi w p r z y ­
szłość naszego państwa i w jego wielko tradycje

N ie  p osiadam y nic w ięcej jak ty lk o  n asze  
dłonie do pracy , a le pracy  w ytrw ałej i g łow ę  
do produktyw nego m yślen ia . R ozbijam y Ka:;- 
dą zarozu m ia łość i w alkę k lasow ą, a to z t e ­
go w zględu , że  są  one charakterów  naszem u  
ob ce. Jesteśm y rodakam i p ia c y  i ducha znamy  
tylko jedno szluchectWo -— szlachectwo pracy.

Stronić b ęd ziem y , jak cz ło w iek  zdrow y  
od tręd o w a ttg o , ed  w szystk ich  ntruzów m ię ­
dzynarodow o m y lłą cy ch , k tórzy  uznają li t y l ­
ko szlach tę  p ien iężn ą  i m ajątkow ą. N ieu czci­
w ie zagarnione k ap ita ły  różnych  łotrów , o sz u ­
stów , lichy arzy, zdrajców  o jczyzn y  wrócić  
m uszą tam  skąd p och od zą .

P_odakiem naszym  j 5st każdy P olak  o 
c z y sto  słowiańsKiej krwi. O b ojętn ą  jest rzeczą  
czy urodził nię on na p ó łn ocy , czy  południu, 
na w sch o d z ie  czy zach od zie . N ic  znam y żad ­
nych ga lileu szow , n;e znam y kongresow iaków , 
nie znam y ślązaków , n ie znam y W ielkopolan, 
nie znam y pom orzan —  znam y ty lk o  P olakow , 
bow iem  w szyscy  jesteśm y synam  jed nego  
w ielk iego  narodu o wielk.e., traaycji dziejowej. 
N ie  pozw olim y, aby takim  narodem  kierow ali 
ob cy  żyd zi.

N ie obaw iajcie s ię  w stępow ać w szeregi 
n asze  —  zdajem y sob ie  sp raw ę z walki, jaka 
nas czek a , ale w szystk im  intrygom  i gw ałtom  
na przekor —  bow iem  pew ni jesteśm y, że  
zdob ęd ziem y w olną drogę do w ytk n iętego  celu .

Z ap isujcie  się  ted y  do szeregów  N .S .P .R .

ROTA N. S. P. R.
Hej bracia bej, naprzód razem iść, n ie  dzielić  sił narodu, 
Jednoś. ią być, m ądrością ży ć, uczm y się już za młodu. 
N iezgoda potęgi rozwala, n ienaw iść pije krew.
Rodaków niech m iłość cechuje, na ustach w olności śpiew. 
Zespolonym i ramiony w yclągniem  z naszych gleb ,
Skarb w  głęb iach utajony l ten pow szedni chłeb.

Hej bracia hej! naprzód, wroga Dić, a z nami w szystk ie  stany,
Boć przecież w spólną matką jest, kraj P olsk i ukochany.
M yśl z dłonią niech zawrze przym ierze, szczęśliw szy tworząc- byt, 
N iech w szy scy  pracują i szczerze, a zniknie społeczn y  zgrzyt. 
N iech  pracą zagrają warsztaty, piorunem łamiąc z ło .
Boga i Polski zdrajców śm iał bronić będzie kto?
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Narodowo Soejahst rczna Partia Rrbotn cza.
Program:
1. N. S. P. R. sto i na p u n k cie  b ezw zg lęd n ej obrony  

n iep o d leg ło śc i p aństw ow ej p o lsk ie , d ąży  do z a ­
p ew n i :ni"i R ze c z y p o sp o lite j  n a leży tej s iły  bojo­
w ej, arm i i p rzy sp o so b ien ia  ca łeg o  narodu do  
obrony kraju.

2. N. S. P . R. zw a lcza  sep eratyzm  i p e łn ą  św ia d o ­
m ością  rozbija sz tu czn e  m ury d z ie ln ico w o śc i.

3. N. S. P . R stoi na gruncie k o n ieczn o śc i lik w i­
dacji ustroju k a p ita listy czn eg o  i bud ow y n o ­
w ych  form sp o łeczn e  gosp o d a rczy ch  oraz b e z ­
w zg lęd n ej lik w id acji w sze lk ich  sy n d yk atów , kar­
teli, trustów  i t. d. N o w y  ustrój ten  za p ew n ić  
w in ien  p oszczeg ó ln y m  jed n ostk om  ,ed n a k o w e  
w arunki egzysten cji.

4 N. S . P. R. p o w o łu je  do życia  W szech p o lsk ą  
R ad ę gosp od arczą , sk ład ającą  s ię  z zastęp ców  
w szy stk ich  d zied zin  pracy, w  celu  p o d jęc ia  ro­
bót p u b liczn y ch  na szerok ą  sk a lę , p o n iew a ż  
P olska  p o sia d a  w sz e lk ie  w arunki do zrea lizo ­
w an ia  teg o  planu.

5. N . S. P . R. stoi na stan ow isk u , że  P olska  jako  
p a ń stw o  roln icze, w in n a  d ą ży ć  do rozvi iązania  
kw estji p arcelacji m ajątków  n ierodaków  i poza- 
tem  d o ło ży ć  w sze lk ich  w y siłk ó w  do n a leży teg o  
u ży tk o w a n ia  teren ów  leżą cy ch  o d łog iem .

6. N. S. P. R. stw ierd za , że  o b y w a te lem  m oże  zo ­
stać jed yn ie  rodak, rodakiem  zaś m oże b yć  ty l­
ko p o la k  czy ste j krw i aryjsko sło w ia ń sk iej. 
Ż y d  ni s m o że  być rodakiem .

7. N. S. P R. w a lczy  b ezw zg lęd n ie  z w sze lk ieg o  
rodzaju ustrojam i m iędzyr.arodow em L  głos~ z a ­
sa d ę  w o ln o śc i religijni:], o ile  ta nie sto i w
sp rzeczn o śc i z o g ó ln erri zasad am i m oralności.

8. N. S. P. R. dop atru je  się  sch la ch ec tw a  jed y -
n e w u czciw ej pracy . w y p e łn ia n iu  przez roda­
k ów  n a ło żo n y ch  na n ich  ob o w ią zk ó w  w o b ec
narodu i p ań stw a . Z atem  p ierw szym  o b o w ią z ­
kiem  rodaka jest branie udzia łu  w  każdej pracy  
tw órczej.

9. N. S. P. R. pragnie u m o żliw ić  k ob iec ie  p o lsk iej  
sp e łn ien ie  w ła śc iw eg o  jej p rzezn a czen ia  jako  
p rzyszłej żom<-, m atce i w y c h o w a w c z y n i zdro­
w ego  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego .

10 N S. P. R. zap ow iad a  b e z w z g lę d n ą  w alk ę
w szystk im  szk od n ik om . D ąży  do u p roszczen ia  
u staw  sk arb ow ych  i a d m in istracy jn ych , jak rów­
n ież  do p o ło żen ia  kresu w  p oc ieran iu  n ad m ier­
n ych  p ob orów .

Żądamy:
a. n ien a ru szen ia  g ia u ie  p o lsk ich , w o ln eg o  d ostępu  

do m orza, b y  Dandera p o lsk a  zajęła  na równi z 
in n em i p ań stw am i n a leżn e  jej m iejsce .

b. b ezw zg lęd n ej lik w id acji w sze lk ich  partyj, 'które 
rozb .jają  jed n o ść  narodu p o lsk ieg o  w zgi. prze­
szk a d za ją  pracy państw ow o - tw órczei

c. u n arod ow ien ia  w ie lk ieg o  p rzem ysiu  i b ezw zg lęd
1 nej p arcelacji w ie lk ich  m ajątków  ziem sk ich  na  
rzecz robotn ika  i ch łopa, który w in ień  m ieć  
w ła sn y  k a w a łek  ziem i i kulturalne m ieszk an ie , 
zaś proletarjaclrie w arunki zn ik n ąć m uszą b e z ­
pow rotnie. ■ t

d. zm o b ilizo w a n ia  ca łeg o  krajow ego kapitału , b e z ­
w zg lęd n e  śc ią g n ięc ie  k ap ita łów  u lok ow an ych  
przez ob y w a te li p o lsk ich  zagranicą, p od  groźbą  
n ajsu row szych  kar i k on fisk a ty  n ieu czc iw ie  
zd o b y teg o  m ajątku na rzecz p ań stw a.

e. o d c ią żen ia  b u d żetu  przez u ży c ie  w ięźn ió w  w zgl. 
p rzestęp ców  karanych za zdradę stanu, dezercję, 
lichw ę, łap ów k i, defraudację i t. p. do przym u­
so w y ch  robót p u b liczn ych  na terenach  d o ty ch ­
czas n ieupraw ianych .

f . b ezw zg lęd n eg o  przestrzegan ia  hasła  „sw ój do 
sw ego"  przy  za m ów ien iach  i zakupach , czy li 
om ijania  w arsztatów  i sk lep ó w  ży d o w sk ich . P o­
tęp iam y w sze lk ie  brutalne m etod y  w alk i, jak  
pogrom y i n ap ad y.

g. b ezw zg lęd n eg o  z lik w id ow an ia  korupcji, dem ago-  
gji i m ięd zyn arod ow ych  frazesów  m arksistow sko- 
kom urdstycznych .

h. s tw o rzen ia  i utrzym ani^ zd row ego  i s iln eg o  sta ­
nu śred n iego  przez d ok on yw an ie  w sze lk ich  za. 
m o w ie , i d ostaw  tak  p ryw atn ych , jak p a ń stw o , 
w ych , w y łą czn ie  u drobnego rzem ieśln ik a , p iz e -  
m y słow ca  i kupca.

i .  pom ocy d la  k sz ta łcą ce , s ię  zdulnej lecz  n ieza ­
m ożnej m ło d z ieży , aby ta d z ięk i poparciu  p ań ­
stw a i sp o łe c z e ń stw a  m og ła  u k o ń czy ć  ro zp o czę­
te studja.

k. z lik w id o w a n ia  : an typ o lsk iej i d em oralizu jącej 
prasy oraz literatury, jak i w sze lk ich  p rzed się ­
b iorstw  p rocederów  ob rażających  u czu cia  n a ­
rodu p o lsk ieg o  i m oralność, u su n ięcia  ze stan o­
w isk  p a ń stw o w y ch , sam orząd ow ych  i innych , 
w sze lk ich  o sób  n iep o w o ła n y ch , a p rzed ew szyst-  
Kiem nie b ęd ą cy ch  rodakam i, gd yż sta n o w ią  oni 
e lem en t rozk ład ow y  zd row ego  organizm u naro­
du i państw a.

Gzy „Nsroaowy Soejalim* ma rację bytu ?
Z górą od trzech m iesięcy dał się zauw ażyć w 

Polsce pewien ruch —  ruch który jest jakoby odpo 
wiedmkiem ua to. co dzieje się u narodów sąsiadują 
cych z Polską. Ruchem tym —  to socjalizm zryw ają­
cy kontakt z inteinacjonalizm em , czyli, że zamknięty w 
granicach państwa, a więc narodowy.

Lata ubieg‘e, lata przewrotu św iatow ego dały 
nam cały szereg zmian ustrojowych w państwach, któ­
re jużto bezpośrednio okalają Polskę, już to zdała na 
niej odbijają się również na konstelacji ugiUDOwań po­
litycznych u nas.

Pierwszem ośrodowiskiem  —  to powojenna Rosja. 
—  Rosja bolszewicka, gdzie dokonano najradykalniej- 
szego przewrotu społecznego. Carat, który bezapelacyj­
nie zdawało się panował będzie po w sze czasy, upaść 
musiał — a na m iejsce jego  choć nie w purpurze, lecz 
w chłopskiej rubaszce wprowadzono dyktaturę pseudo  
proletarjatu, na czele którego stanęli ludzie obcy ru- 
cho ri rzesz pracujących, ludzie, którzy dzięki umiejęt­
nemu rzuceniu haseł dem agogicznych umieli opanować 
sytuację, stając na czele ruchu, a zarazem na czele  
państwa.

W  Rosji sowieckiej przedewszystkiem  w yp ow ie­
dziano walkę kapitalizmowi —  dążono do pseudozni- 
szczem a tego kapitalizmu, który był tyranem dla rzesz 
pracujących. Jednakowóż masy idące za rzuconemi 
hasłami nie dostrzegły jednego bardzo w ażnego m o­
mentu, że poza hasłami walki z kapitalizmem rodzin­
nym —  kapitalizmem rosyjskim ukryty jest kapitalizm  
międzynarodowy, któremu zależało na zgnębieniu kapi­
talizmu lokalnego, gdyż ten częściow o utrudniał zupeł­
nie i bezpodzielnie panowanie nad Rosją. Cel w zupeł­
ności osiągnięty. Zgniecono kapitalizm rosyjski —  na- 
tom ijst miejsce jego zajął kapitalizm międzynarodowy, 
który w lwiej części jest kapitalizmem żydowskim. 
Chociaż w  walce o nowy ustrój w Rosji rzucono ha­
sło walki z żydow stw coi, lecz były to tylko pozory 
dla otumanienia mas rosyjskich, a pastwą tych haseł 
padło żydow stw o rosyjskie, mające najmniejszy bodaj 
kontakt z kapitalizmem. Rezultatem przewrotu rosyj­
skiego jest fakt, że miast kapitalizmu rodzimego w y­
grał walkę kapitalizm m iędzynarodowy —  czyli nowy 
carat w jeszcze gorszej odmianie.

Drugim z kolei państwem, które dokonało w so ­
bie radykalnego przewrotu społecznego —  to p o w o ­
jenne “W łochy, które umiały pogodzić ustrój monarchi- 
styczny z ustrojem demokratycznym. Na czele prze­
wrotu społecznego we W łoszech stauął wychowanek

idei marksistowskiej —  Mussolim prześladowany przez 
puprzednie rządy za działalność socjalistyczną na tere­
nie państwa w łoskiego. Jednakowóż dzięki silnemu 
hurtu woli i oezustanej walce, M ussolini opanow ał doł- 
apelacyjnie W łochy ud chwili słynnego marszu faszy­
stow skiego na Rzym.

Pierwszym etapem ugruntowania głoszonego przez 
M ussolm iego ustroju społecznego było przedewszyst- 
kiem poza opanowaniem siły militarnej W ło ch —  opa­
now anie zw iązków  zawodowych. N ie Jdąc śladami in­
nych państw, a przedewszysikiem  Anglji, gdzie zrodzi­
ła się m yśl zasiłków bezrobotnych —  Mussolini prze­
de w szy stkiem starał się dać pracę —  ułatwiając tym  
sposobem  bytowanie rzesz pracujących przez odbudo­
wę dawnej Rom y, pomniejszając zarazem wydatki 
państwo na świadczenia socjalne.

B ezw zględna walka z partyjnictwem —  bezapela­
cyjne gnębienie w szystkiego, co skłonne było podjąć 
walkę z nim —  w rezultacie zcalenie duchowo społe­
czeństw a włoskiego w jeden naród, idący w jednym  
wytkniętym kierunku.

Po uporządkowaniu stosunków w państwie i poz­
byciu się w pływ ów  kapit'łu międzynarodowego Mu- 
solini wzm ocnił przez swą konsekwentną politykę za­
graniczną stanow isko W łoch na tereme międzynarodo­
wym. D o tego w  znacznej mierze dopomogło mu ure­
gulow anie pó 65-ciu latach kwestji rzymskiej— kwestji 
państwa kościelnego. Musolini li tyikc człowiek tak 
konsekw entny m ógł tego dzieła dokonać. Musolini po­
czynił szereg ustępstw na rzecz stolicy świata katolic­
kiego, ale zarazem zastrzegł dla siem e wychowanie 
m łodzieży. Walka z katolickiemi związkami kuścielne- 
mi piowadzona przez pewien czas oddała w ręce Mu- 
solin iego wychowani- m łodzieży pod względem  pań­
stwowym .

Trzecie z kolei to  Niemcy —  Niem cy w  których 
w  ostatnich m iesiącach byliśm y świadkam i dokonane­
go przewrotu, na czele którego stanął Adolf Hitler tw o­
rząc na terenie rzeszy narodowy socjalizm.

Walka jaką przeprowadził Hitler jest częściow o  
naśladownictwem  Rosji, częściow o zaś zapożyczona zo- 
staia od M usoliuiego. Hitler bowiem  wypowiedział 
walkę międzynarodowemu kapitałowi, opanował nieo­
mal cały ruch zawodowy, dąży konsekwentnie m..no 
istniejących traktatów do zm ilim yzow ania na wzór 
przedwojenny Niemiec, jak również w ypowiedział bez­
względną walkę czynnikom nie niemieckim, bacząc 
przedewszystkiem, aby dać m ożność życia obyw atelom  
niemieckim.

U  nas w  Polsce od sam ego zarania wskizes^enit. 
n iep od leg łc .c i rozpętała się w alka partyjna, walka  
która nie pod kątem narodowościowym oconia zdol­
ności obywatela, lecz probierzem wartości stała się  
kwestja przynależności do tej lub owej partji. Skut­
kiem tego  niejednokrotnie spotykam y się z  faktem, że  
na czołow ych stanowiskach stoją w rogow ie nasi wro­
gow ie narodu polskiego— w rogow ie Polski, Do zbrata­
ni z międzynarodowym kapitałem, który star się fair 
jak i w innych państwach przeszkodą w rozwoju i 
ugrum oraniu naszej państw ow ości.

D ość pokaźny odsetek m niejszości narodowej 
stwarza w Polsce specyficzne warunki. I tu właśnie  
narodowy socjalizm ma największe pole do działania. 
Przecież półm iljonowa rzesza bezrobotnych, oczekująca 
z dnia na dzień polepszenia, ma w dużej mierze swój 
cężk i los wrogiej nam mniejszości narodowej, która 
dzięki zbytniej tolerancji odbierr nam chleb działając 
zarazem na szkodę państwosci naszej. ,

Kapitalizm m iędzynarodowy, w  którym dominującą 
rolę odgrywał kapitał żydow ski nie mniejszą ma za­
sługę w osiągnięciu tak ciężkiego położenia w  jakiem 
znaleźliśmy się. Bezwzględna walka z rym wrogiem  
to znowóż teren dla popisu narodow ego socjalizmu w 
Polsce.

Zdać sobie musimy jasno sprawę z faktów , któie 
dzieją cię u naszych sąsiadów na w schodzie i zacho­
dzie. Z jednej strony międzynarodówka, z d iugie strony 
rozpętany do niebywałych granic narjonalizm, to 
groźue memento, nad którem nie wolno nam przejść 
do porządku codziennego.

Trzeba działać— działać z p lanow ością na przy­
szłość.

Narodowy socjalizm w Polsce to zdaniem  naszem  
wyrównanie wagi narodów— to odpowiednik na to co  
nas chce zgnieść i zniw eczyć.

Zmieniające si \ czasy.
Jeden z trzy stu  żyd ów  w tajem niczonych

nazw iskiem  H eller w w ydanej przez s ieb ie
książce p. t. „Z m ierzch  żyd ow stw a"  p isze, że  
pieśń  ,, J eszcze  P olska  n ie zg in ęła"  k oń czy  
sw ój żyw ot, bow iem  „w ieczn i żydzi zdają so-
b .e  sp raw ę z god zin y , która w yb iła  na z e g a ­
rze d z ie iiw .

W  c z a s :e p ierw szych  pogróżek  h itlero w ­
skich  sk ierow anych  p rzeciw k o  żydom  prasa
cod zien n a  donosiła  o ofercie złożonej przez
ży d ó w  H itlerow i. O ferta ta, to  propozycja  
m ięd zyn arod ow ego  . żydow stw a, ofiarująca
N iem com  korytarz polsk . w za m ia n  za zan ie­
ch a n ie  bojkotu . H itler  oczyw iśc ie  oferty tej 
nie przyjął, lecz  przystąpił do zam ierzonej 
walki. T w órca sw astyk: zna w idoczn ie  żyd ow ­
ską m afję m iędzynarodow ą i zdaje sob ie  spra­
wę z grożącego  z tej strony n ieb ezp ieczeń ­
stw a.

Jest rzeczą  charakterystyczną, re w c z a ­
sie z łożen ia  żydow skiej oferty  H itlerow i —  
judeofilsk- organ w P o lsce  „Ilustrow any K ur­
ier K rakowski" zam ieścił artykuł cuchnący  
sensacją . A rtyk u ł ten  d o ty czy ł ludności P o ­
m orza, n azyw ając ludność tej dzieln icy  ,,W as- 
serpolakam i"

O ierta  m iędzynarodow ego żyd ow stw a , to 
obelga  rzucona p rzez  dzienn  k polsk:. to  n ie  
zb ieg  ok o liczn ości —  to  uplanow ana gra d y ­
plom acji z /d o w sk ie j. M iędzynarodow i „m ędr­
cy" m ają aż z b y t nadto dośw iadczen ia  w  tak  
zw. m iędzynarodow ej dyp lom acji, której celem  
jest rozb icie  w szy stk ich  naród jW. - ,

Z a  kulisam i w ielkiej polityk i w ytrw ale  
pracują ci przesu w acze ku lis, abv nakreślony  
przez nich pi ogram  opanow ania w szy stk ich  
narodów św iata  sp ełn ił się  w najdrobniejszych  
szczeg ó ła ch .

W  najbl; sszych  dniach opublikujem y  
spraw ozdania uczonych słońsk ich . W  spra­
w ozd an iach  tych  już przed 35 laty  p recyzyj­
nie opracow ano i om ów iono ca łok szta łt o p a ­
now ania narodów. Z  ty ch  to  w łaśnie spraw o­
zdań dow iadujem y się, dokąd niafja ż y d o w ­
stw a m ięd zyn arod ow ego  w iedzie naród polsk:, 
o ileś naród polski przed czasem  nie zostar..e  
uśw iadom iony,

Dni m inione, c z a sy  które bezpow rotn .e  
p rzeszły  do historji uczą  ra s , że w każdem  
n ieb ezp ieczeń stw ie  grożącem  narodowi p o lsk ie ­
m u, w osta tn iej chw ili polsk i chłop i robotnik  
sam orzutn ie zab ierali się  do sam oob ron y  za- 
żegnając i odp ierając na czas jakiś naw ałnicę.

I w d ob ie  obecnej szerokie m asy  czują  
in styn k tem  narodow ym , że  sto im y na granicy  
n o w y ch  w yp adków , że m usi >ię co ś  sta< , co  
uzdrow i ob ecn e  p o ło żen ie , a p rzed ew szy st-  
kiem  p o ło ż y  k ie s  frym arczen .a  narodem , nasz  
naiod  w idzi ob ecn ie  odbyw ający się  najazd  
żyd ow sk i z N iem iec na P o lsk ę , w idzi wśród  
nich dezerterów  z czasów  inwazji bolszew ick ie;'
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P olakam i ani n igdy nie byli —- byli to  - albo  
R osjan ie, a lbo A u strjacy , a w m iarę potrzeby  
chcieli b yć  N iem cam i. O b ecn ie  za ś  chcą b y ć  
P olakam i, dom agając się  ochrony państw a p o l­
ski ego.

M y n atom iast, k tórzy w ytrw ale w alczy liśm y  
o P o lsk ę  now ą w cza sa ch  zab orczych , o wol- 
n o śś  naszej O jczyzn y  —  m am y w  m ilczen iu  _ 
p ok orze  przyglądać się pow rotow i zbrodniarzy. 
C zy nie w olno nam  zabrać g łosu  w  tej spra­
w ie  ? C zy  za  m ało  m am y w łasn ych  zbrod­
niarzy w w ięzien iach  ? C zy w ięk szość  krety­
nów  zap ełn ia jących  w ięzienia n asze , o szu stów , 
szp iegów  i tp . ło trów , to n ie synow ie „w ybra­
nego  narodu" P M ało teg o  nasien ia  zgnilizny  
—  teraz u szczęśliw ić  nas m a 5 0  ty s ię c y  ro- 
dzio, w zg lęd n ie  200  ty s ię c y  głów  ty ch  z a p ­
rzańców  w czasach  d.a nas ciężk ich .

Z daniem  naszem  m am y od p ow ied n ie  środ­
ki i drogi, na k tórych  ukrócić m ożem y rozwa­
lonych i naw róconych  obyw ateli. N ie  p otrze­
bujem y, ani też  nie m am y najm niejszego o d o -

P rzed d w o m a  tygod n iam i w  G liw icach  - S zo- 
b ia szo w ica ch , p o d cza s od b yw ającego  s ię  festyn u  
za szed ł w y p a d ek , o którym  cała  p rasa n iem ieck a  
n a  teren ie R z e sz y  N ie m ie c k ie ', jak rów nież p oza  
granicam i sk w a p liw ie  p rzem ęcza ła .

Jak ob ecn ie  praktykuje się  na k ażd e' u roczy ­
stośc i od b yw ającej się  na teren ie  R zeszy  dom inu- 
■ ącą rolę odgryw a S. A  i S. S. O rgan izacje  te z a ­
zw yczaj przyb yw ają  w  w y fa so w a n y ch  za p ien iąd ze  
sk arb ow e m undurach ew en tu a ln ie  z op ask am i na 
rękach, na których w id n ieje  sw astyk a . P rzyw ód cą  
S. A . na teren ie  G liw ic  jest dobrze nam  znany z 
czasów  p o w sta ń  śląsk ich , rzeźn ik  Z a cek , który w 
czasie  3-go p ow stan ia  w bestja lsk i sp o só b  zam or­
d o w a ł 16 ^ ran cu zów .

Po tak krw aw ej rozpraw ie, o d p o w ia d a ją cej  
jego zaw od ow i, lecz  u ie licu jącej z go d n o śc ią  c z ło ­
w iek a . Z a c e k  zo sta ł sk azan y  na kare śm ierci. W y ­
rok ten  z ła g o d zo n o , zam ien iając Z a ck o w i karę 
śm ierci na d o ży w o tn e  w ięz ien ie .

M in ęły  czasy  p leb 'scy to w e , nade szła  am nestja, 
na zasad zie , której Z a cek  zosta ł zw o ln ion y .

D alszy  żyw ot Ż ack a  od  ch w ili o p u szczen ia  
w ięz ien ia  strasburskiego —  to m rok ta jem n icy , zn a ­
nej b liżej jed y n ie  tym , którzy dzierżą dzisiaj w ła ­
dzę w  N ism c z e c h

D o p iero  po opanow aniu  R zeszy  N iem ieck iej  
przez H itlera, Z a cek  w y p ły w a  na p ow ierzch n ię  are­
n y p o lityczn ej jako przyw ód ca  S. A  w  G liw ica ch .

T o  krótkie curriculum  vitae  jednego z p ion ie­
rów  o b ecn eg o  regim u.

W  jed n ym  z ostatn ich  num erów  bratni n asz  
organ „N arodow y Socjalista"  daje n a leży tą  odpra­
w ę  różnym  p ism akom  zp od  zn ak u  p ięcioram iennej 
g w iazd y . O d p o w ied ź  ta jest tak  d osad n a , że  za ­
sługuje na p rzytoczen ie .

“ O sta tn ie  np. p ew n e p oru szen ia  organ izacyj­
ne ruchu n arod ow o -  so cja listy czn eg o  na Ś ląsku , 
w y w o ła ły  k on w u lsje  w śc iek ło śc i w śród  „sw o ich  , 
c z eg o  w yraz zn ajd u jem y na łam ach  bratniej du­
ch ow o i f in a n so w o  ju d ijsk iej prasy, która b ije na  
alarm: G ew ałt! H am an H itler  w  Polsce!

N p. ,,R obotnik", cytując dn. 13. 7. br. k ilka  
o k ó ln ik ów  organ izacyjn ych , ruchu narodow o so ­
c ja lis ty czn eg o  na S-ąsku  p isze  m. in

„ O k ó ln ik i p rzy toczon e  są zw y k łem  m a łp ow a­
n iem  h itle iy zm u  we w szy stk ich  szczeg ó ła ch .. 
. . .  S ty l i p isow n ia  ok ó ln ik ów  św ia d czą  o 
p e w n y c h  n a lec ia ło śc ia ch  języ k a  n iem ieck iego"  
D alej —  „ C zy jest to co ś p ow ażn iejszego?
N a i a z i e z  p ew n ośc ią  n ie . A le  d o św ia d czen ie  
lat u b ieg ły ch  w sk azu je, że  najbardziej n ie- 
pi aw d op od ob n e, najbardziej puste id eo w o  ru­
ch y  „elem en tów  zd ek lasow an ych "  rozw ijają  
s ię  n iek ied y  bardzo szyb k o , jeżeli n ie p o w s­
trzym ać ich w porę".

W ię c  n au czy c ie lem  stylu i p iso w n i d la robot­
n ika na Ś ląsk u  u siłu je  b yć  p osp o lity  gudłaj z 
w a rsza w sk ich  N a lew ek , przysparzający doDro Izra­
e la  przez szw in d e l pióra pod  p okryw ką rzekom o  
ro b o tn iczeg o  i d y szą cy  n ien aw iśc ią  do w szy stk ieg o  
co  p o lsk ie .

w iązku  u trzym yw ać ty ch  zb ieg ó w  i zdrajców  
k osztem  p aństw a w  przeró:' nych  w ięzien iach . 
O d tegu  są p ińsk ie  b łota , k tóre od  daw na c z e ­
kają osu szen .a . C a ły  szereg  m iejscow ości nie  
p osiad a  n a le ż /ty c h  dróg i kom unikacji. Tu
żyd ow stw o  pow racające „z tu ła c z li"  m oże
p rzysłu żyć  się „now owyD rantj ojczyźn ie" . Nie 
do w ięzien ia  za dezercję, lecz  do pracy p rzy ­
m usow ej na przeciąg  la t trzech , pod dozorem  
wojska.

N ie jest to  bynajm niej szykana , teror, 
lub zn ęcan ie  się , lecz  w ym iar słu szn ie  za słu ­
żonej kary. Co bow iem  robią inne p aństw a, 
jak Francja, R osja i td. ze sw oim i dezertera­
m i. Takie sam e prawo poH ada : P o lska . Z a  
takie przew inienia ty lk o  praca dla narodu,
k tóry  skrzyw dzili, m oże b y ć  d osta teczn ą  karą

N iech że  w ięc opinja publi zna 'asno roz‘ 
różnią i ateres polsk i od podejrzanych  afer
w ieczn ych  pośredników . ' O  P o lsce  i jej spra­
w ach zostaw m y g łos Polakom .

S tefan  N iebudek.

A le  m n iejsza  o to. —  P ow rócim y do w y p a d ­
ku z przed dw om a tygodn: arni. O to po rozp oczę­
ciu festyn u  i zaczerp n ięciu  alkoholu  przez cz ło n ­
k ów  organ izacy , h itlerow sk ich  w y w ią za ła  s ię  k łó t­
n ia  p o m ięd zy  S. A . a S. S. o to, że n iek tórzy  z o- 
b ecn v ch  n ie  zaop atrzy li s ię  w  op ask i z sw astyką. 
K łótn ia  ta p o  p ew n ym  cza sie  p rze isto czy ła  s ię  w  
zażartą bójkę. Jeden z S. S. w id ząc , że  bójka m o­
że przybrać p ow ażn iejsze  rozm iary za te le fo n o w a ł 
p o  policję , która w  p e łn ym  uzbrojeniu p rzyb yła  w  
s ile  48 osób .

Z a cek  p e w n y  s ieb ie  i d z .ęk i nadane, m u w ła ­
d zy  przez org a n iza cję  b .d ero w sk ą  rozbroił policję, 
a zd o b y tą  bronią  p rzyp u ścił szturm  do S. S. D o ­
p iero na te le fo n iczn e  w ezw an ie  p rzyb ył sam olotem  
z B erlina R am shorn, który z lik w id o w a ł zajście.

D b ecn ie  w  u b ieg ły  p iątek  spraw a ta zn a la z­
ła  sw ś j  e p ilo g  przed  sąd em  w  G liw icach . Z acek  
z a są d z o n y  zo sta ł na 15 lat w ięzien ia .

i ak sk o ń czy ł sw oją  karjerę m asow y  m order­
ca bratn iego nam  n aiod u .

W yrok  zap ad ł, le cz  sp o łecze iis tw o  n iem ieck ie  
nie d o w ied zia ło  s ię  o przebiegu  rozpraw y, gd yż  
p rasie  w yraźn ie  zakazano za m ieszczen ia  jak iejk o l­
w iek  n otatk i o tej ponurej spraw ie, a tak w y m o w ­
n ie  charakteryzującej ob ecn ych  p rzyw ód ców  h it­
leryzm u.

D ziw n a  rzecz, że  prasa n iem ieck a  na Ś ląsku , 
której n ie  p o w in ien  d o tyczyć  zakaz Berlina, ló w -  
n ież  starannie przem ilczała , b ąd ź co b ąd ź, n iem a­
łą  sen sację . A  w ięc wart Pac p ałaca , a p a ła c  Paca.

Jeden z tych , którzy na m iejscach  p u b liczn ych  
d r o g ie g o  k ażd em u  P o lak ow . W  na, p o  d ziś dzień  
szw a rg o czą  po rosyjsku  i szw ab sk im  żargonem .

Jeden  z tych , którzy w  szw ab sk im  żargon ie  
w yd ają  o b ecn ie  w  P o lsce  p rzeszło  100 pism  per­

io d y czn y ch , zaśm iecając  p o lsk ie  m iasta  p lakatam i i 
szy ld a m i żargon ow em i w  hebrajskich  h ieroglifach .

Jeden  z tych , którzy tw orzyli o ch o tn icze  for- 
p o czty  germ anizm u na z iem iach  b. zaboru nierr, ec- 
k ieg o  i austrjackiego, oraz na terenach okupacji 
w ojennej.

T a cy  dziś ch cą  Ś lązak ów  u czyć m owy p o l­
skiej, ch cą  b yć n auczycielam i Ś ląsk iego  Ludu, 
który p rzetrw a ł setk i la t uc (ku germ ań sk iego  
szow in izm u i n ie  d a ł so b ie  w yd rzeć  polsk iej m o­
w y  i polsk iej duszy, jakkolw iek  żyd ostw o  w  ten: 
n iecn em  d z ie le  germ an izacyjn em  gorliw ie  pom a­
g a ło .

D aw n o  p rzegn iły  truposz m arksizm u z n a p i­
sem  na za śn ied zia ły m  herbie: „proi.itarju.sze w sz y ­
stk ich  krajów łą czc ie  się", m askując rzeczyw istą  
treść: „żydzi w szy stk ich  kra >w łą czc ie  się"  —  m ia ł­
b y  b yć zaporą dla N arod ow ego  Socjalizm u w P o l­
sce  !

„Na «z Przegląd*1 zn ów  p isze  dn. 14 lip ca  b. r.:
„N ie  w iem y , czy  ok ó ln ik i te (ze  Ś ląska  

przyp. red.) m ają coś w sp ó ln eg o  z m iesięcz ­
n ik iem  „N arod ow y  Socjalista" , k tórego pro­
gram  n ied a w n o  streśc ili n y , a le  tam  h asło  
brzmi „precz z żyd am i i... endekam i" . B yć  

m oże, że  m am y do czy n .en: i z k ilkom a orga­

n izacjam i. bo jest to w id o czn ie  dzisiaj dobry  
interes" .
N asz  P rzeg ląd  jest zw ierciad łem , w  którera 

„nasi" dobrze s ię  przyglądają, lecz  przeglądan ie  
ruchu narodow o - so cja listy czn eg o  na u żytek  syn ów  
A braham a jest już n ieco  utrudnione...*

. -godnik w reszc ie  „Jutro Pracy" red agow a­
ny, naturaln ie p iz e z  pana G o ld e , w ypisuje dn. 16 
l ip c a  b. r. na ten  sam  tem at jed n o lite  jak „R obot­
nik" i „N asz P rzegląd  ', o są d y  ruchu narodow o - 
so cja listy czn eg o  na Śląsku-

 d la k ażd ego  rozsąd n ego  cz ło w iek a  jasne
jest, że  ca ła  ta akcja w o g ó le  n ie  ma żadnych  
p od staw  id eo w y ch . Jest on? poprestu m ałp iem  
z w ierć id łe m , w  którem  b ez tiudu  m ożna roz­
p ozn ać w ykrzyw "one o o lic z e  „p ięknego A doifa"  

A le  m im o, że  jest to opinja w szy stk ich  lu ­
dzi rozsądnych , agitacji tej n ie  n ależy  lek ce ­
w ażyć . P rzed ew szystk iem  d latego , że  w  P o l­
sc e  lu d zi rozsąd n ych  h ie  jest zn ów  tak zbyt 
dużo. F o w t A e — dlatego, że  każda propagan­
da, operująca tanim  b lichtrem  h a se łek  p u stych  
a le  d ź w ię c z c ie  brzm iących, szerzy  się  w  w a­
runkach p o m y śln y ch , z szy b k o śc ią  poża.-u". 

O rgan ek  pana G o ld e  tw ieiclzi dalej, że  w a­
runki d la  tego  rozw oju p ropagandy „są p om yśln e"  
i ob jaw ia  troskę:

„K to w  P o lsce  m u głb y  su b w en cjon ow ać p o l-  
sk : hitleryzm "? ( S u b w en cja  —  to grunt! p an ie  
G olde! przyp. red. ).
A le ż , o czy w iśc ie , te sam e czyn n ik i, które to  

c z y n iły  w  N iem czech  O icolicznuś.-, że  partja „naro­
dow o —  socja l.styczna"  zosta ła  za łożon a  na Ś ląsku  
i sw ą  G łó w n ą  k w aterę u m ieśc iła  w K atow icach , 
w sk azu je  na o ży w cze  źródła „energji" agitatorć v. 
O c z y w iśc ie , że  p. p . p rzem y sło w cy  ś lą scy , których  
in n em i w y czy n a m i an typ ań stw ow err', za ję ły  się  
już w ła d ze  sąd ow e, b ęd ą  fin an sow ać „polsk i h itle ­
ryzm " z innych w zg lęd ó w , n iż to czy n iły  w  N iem ­
czach . Program  „p ok ojow ego"  p od b oju  E u iop y  n ie ­
d ysk retn ie  u ja w n im y  przez R ozen b erga , d ziw n ie  
g ła d k o  przylega do k on cep cji n arod ow o —  socja­
listyczn ej polski" . (! ? !) .

J eszcze  raz pow tarzam y, przy całe bzdurno- 
sci, a m oże  w ła śn ie  d zięk i tej p rop agan d zie  naro­

dow o socja listyczn ej, że  n ie n a leży  le k c e w a ż y ć  sob ie  
t e g o  ruchu, zręczn ie  k ierow an ego  rękam i n aszych  
w rogów  z zagranicy. ’

G azeta  „5 -ta rano" dnia  16 lip ca  b r. pod  
sen sacy jn ym  tytułem : H itlerow cy  organizują s ię  w  
P o lsc e  rozp oczyn a  artykuł:

„A w ięc  — m am y już, ch w a ła  Bogu, organi­
zacyjn y  za czą tek  p o lsk ieg o  h .tleryzm u, ze  w sze l-  
kierni jego , tak dobrze nam  z N iem iec  znanem i, 
atrybutam i i przylegloc. iarni".

K oń czy  zaś ten  g ew a łt następująco:
H itleryzm  —  N . S . D. A . P . (N ation al S ozia lis-  

tisch e D eu tsch e  A rbeiter  P arteil —  jest, jak w i­
d zim y zaraźliw y...

Jest uderzające „g ład k ie  przyleganie"  p o g lą ­
d ó w  p isarsk iej „ferajny" z „R obotnika", n aszego  
P rzeglądu"  i „ Jutra Pracy" oraz „5- tej rano", na  
p o ru szen ia  ruchu N arodow o S o cja listyczn ego  w  
Polsce.

. ęi „pisarskiej braci w zajem nej pom ocy"  
p r z e c iw k o  P o lsk ^ m u  N arod ow em u  S ocja lizm ow i 
p rzy p o m in a m y , ż ;  jed en  z g łó w n y ch  w od zów  św ia ­
to w e g o  żyd o stw a  T eo d o r  H erzl n a p isa ł w  sw ym  
pam iętn ik u  w  roku 1895: o ile  ch cia łb ym  już czem ś  
o s ta ć , to  ch c ia łb y m  b yć  potom k iem  starej prus­
kiej szlachty"...

R ob otn iczy  lud  Ś ląsk i w in ien  so b ie  dobrze  
z a p a m ię ta ć , że  w  b ezn ad ziejn ej d la N arodu P o ls­
k ie g o  chw L i, gd y  but pruski bezkarnie nas d ep ta ł 
: gd y  zw y c ięsl. haitatyzm  m ia żd ży ł sw ą  brutalną  
sto p ą  —  w tedy h ersztow ie  św ia to w eg o  ży d o stw a , 
śnili, b y  by~ potom kam i sturej pruskiej szlachty .

I dzisiaj tym  sp racow an ym  w  sztoln iach  
’ 'estfa lji i N adreuji górn'l:om  polsk im , tym  ofiar­

nym , ludziom  pracy z czarnego od  p y łu  w ę g lo w e ­
go  i zad ym ion ego  gazam i Ś lask a , tej p a trjo tyczi. :j 
rzeszy  ludzkiej, która krw aw iła  s ię  w  w alkach  
p o w sta ń czy ch  o w y z w o le n ie  z p od  jarzm a n iew oli 
w iek ów , rzucając na sza lę  zm agań  o p o lsk o ść  ty­
siące  n a jlep szy ch  sw ych  sy n ó w , tem u P olsk iem u  
L udow i Ś ęskiem u z fabryk k opalń  i roli, przy  
form ow aniu  ruchu n arod ow ego  so c ja listy czn eg o  u 
s ie b ie  —  śm ie  zarzucić ży d o w sk ie  p ism actw o, w y ­
w o d zą ce  ssę z ghetta  . grasujące w  sp o só b  r e s ły -  
chany po całej prasie w yd aw an ej w  kraju —  
w sp ó d z ia ła n ie  z R zeszą  N iem iecka

N o w o cześn i B althazarow io! spójrzcie na mury 
w a sz y c h  p a ła có  w, na których ręka sp raw ied liw o ś­
ci dziejow ej P o lsk i w y p isa ła  ju: wyrok: M ane, T e-  
k el, Fares, e

N ie  zetrą o g n istych  z «  lastunów  zasłu żon ej  
kary, an i w a sza  ślina , ani w a sze  łzy , ani w a ­
sza  czerń drukarska.

Masowy morderca — przywódcą 
Narodowych Socjalistów w Niemczech.

Gewałt 1 Hamari Hitler 
w Polsce!
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Otwarty list towarzysza Kawalca.
S ocja liści p row ad ząc p o l ty k ę  Jasow ą, 

bardzo ch ętn ie  w ytykają  innym  partjom  roz­
m aite  nieporządki w adnrnistrow aniu groszem  
pub liczn ym . W ów czas ich m ów cy stroją s ię  
w  K atonów , sm agając surow o n ieu czc iw ość  w  
życiu  sp o łeczn em  i ob yw atelsk iem , ty lk o  o 
sw oim  o b o z ie  w takich razach nie w spom ina­
ją-

M ianow icie J K aw alec , zredukow any re­
daktor socja listyczn y  „G azety  R obotniczej*' i 
sekretarz okręgow y P . P. S. w K atow icach , 
w ydał L ist otw arty do członk ów  P. P S ., w 
którym  ośw ietla  r leuczciw e p ostęp ow an ie  sw o­
jego  kolegi C h rćszcza  i w ładz socja listyczn ych , 
które jego  p o stęp o w a n ie  kryją, a łajdactw  
nie m ają odw agi t ę p i :.

P. K aw alec, aby s łu żyć  partji socjal _>tycz- 
nej, rzucił zaw ód  n a u c z y c ie lk i, rzucił p osad ę  
dobrze p łatn ą w  w ojew ód ztw ie , zadaw alał się  
jak najniższą p łacą jako sekretarz, staw ia ł sam  
w nioski na obn żen ie  tej p łacy  i pracował bar­
dzo go i li w ie dla partj'. B ył w ięc człow iekiem  
id eow ym  i uczciw ym , i d la teg o  nie m óg ł p a ­
trzeć  na ła  dactwa i św iństw a. Z w racał na nie 
uw agę czynnikom  decyd u jącym  na p o s ied ze ­
n iach  i w pou fn ych  p ism ach  do w yższych  or- 
ganr v partji. K oniec jednak b y ł tak ., i e  za tę  
w łaśn ie  uczciw ą i loialną pracę w partji, w y ­
lano go z partj;, a ci co  broili, pozosta li.

P isze  p. K aw alec do tow arzyszy  partyj­
n ych  na w stęp ie: „Partja socja listyczn a  stacza  
się  po równi p och y łej, nie tęp i zła ani ła jd ac­
tw a , w e w łasnych  szeregach , ale zła broni, 
z ło  tuszuje ■ pokryw a. Szk od n icy  partji są  
ir  lsi Centralnem u K om itetow i W ykonaw czem u  
w  W arszaw  ę, aniżeli lu d z 'i  trzeźw i, dający  
pracę i ch cący  ją nadal daw ać partji**.

List jest obszern y. D okładniej p rzed sta ­
wia n ieu czciw e zachow anie s ię  C h ru szcza , 
w p ływ ow ego  d z ia łacza  socja listyczn ego , przez  
k torego p o se ł P użak  p. K aw alca  w vk luczy ł, 
ale te ż  podaje szereg  fak tów  z dzied zin y  z a ­
rządzania składkam i robotników  Z  tej w łaśnie  
d zied zin y  pew ne fakty p od n oszę .

P. K aw alec lustruje gospodarkę w C en­
tralnym  Z w iązku  G órników, który w la tach  
d aw niejjzych  m iał lep sz e  czasy  i setk i ty s ię c y  
zb ierał ze  składek robotników . Piętnuję tę  g o ­
spodarkę jako n ieuczciw ą i p rzytacza  na to 
fakty b iiące  w oczy.
Z v/iązek  gón ków zebrał w r. 1931 z ł 25 1.000 tj. 
ćw ierć im io n a  z ło tych . Z  tej wielkiej sum y  
ledw ie jedna setna część  tj. ledw ie /  510  zł. 
p oszło  na zapom og* a resztę  olbrzym ią w  kw o­
cie  2 5 6 .0 0 0  pożarło 1 1 sekretarzy i adm ini­
stracja. N a zasiłk i dla członk ów  chorych p ie ­
ni ;dzy nie b y ło .

C entralny Z w .azek  Górników przychodów  
z czy n szó w  od  lokatorów  dom u zw iązkow ego  
m iał p rzezn a czy ć  sum ę 2 4 ,0 0 0  na ce le  o św ia ­
tow e. N ieste ty  tej su m y na cele  ośw iatow e w  
bilansach  n igdzie n ie b y ło  i n ie w yp łacon o  
jei w cale. T y lk o  373  zł. w ydano na drobne 
subw en cje dla r . U. R. i na w ień ce  dla zm ar­
łych . P . S tańczyk , d aw n y  p o se ł socja listyczn y , 
p o ży czy ł sob ie  z funduszów  Z w iązku , chociaż  
n ,a ł ponad 1000 zł. pensj mi< s ięczn ej, a o- 
sob n o  b ile t kolejow y I k lasy na całą P o lsk ę i 
w ysok ie  djety  na Z jazdy —  21 .0 0 0  zł. N ikt n ie  
um iał tej pożyczk i p. K aw alcow i jakoś w yjaś­
nić. Z ak u p ion o  p. S tańczykow i z p ien ięd zy  
rob otn iczych  ca łoroczn y  bilet k o lejow y pierw ­
sze klasy: c z y  to nie zaw iele?

K oszta  M iędzyn . K ongresu w K rakowie  
z b ank ietem  w yn osiły  ty lk o  9 .2 4 6 .0 0  z ło ty ch .

C h ió sz c z  brał 700  zł. penuji m iesięcznej 
lako sekretarz, 120 zł. m ie:"ęcznie jako inw a­
lida, za ka de p osied zen ie  Kom isji rac.howej 
15 zł. za p o sied zen ie  w Funduszu  B ezroboc.a  
p o 12 z ł. c z y  to  n ie zad u żo  na jednego?

N a koszty  zebrań i konferencyj w ydano  
13.132 zł. ch o ć  skrom ne w ydatki na d elagatów  
pokryw ają filje, n ie zarząd centralny. N a k o ­
sz ta  interw ent o pracę i zaw ieran ie um ów  
10.312 zł. j ego  w yd atk u  p. K aw alec wojjole 
nie rozum ie. K om u tu p ła c o n o ? C zy  na libacje  
i p rzyjęcia?  N a koszta p osied zeń  W yd zm łu  
W y k o n a w czeg o  i Z arządu G Ł w n ego  2 .774  zł: 
znow u sekretarzom  p łacono?

Hojn : w ięc  szafow ano grosz sm robotni­

czym , dobrze  się  działo sekretarzom  związKo- 
w y m  i g łów n ym  dzia łaczom  F P S .

P o r i jam y inne zarzuty, rob ion e P P S . przez  
p. K aw alca, d o ty c zą c e  czy  to stosunków  z p o ­
leją państw ow ą, czy  to roboty  socja listyczn ej. 

P :3ze p. K awalec: „Już oddaw na w id zę  jak
M iędzynarodów ka, a zatem  i P. P. S. prow a­
dzi sam obo czą p o lityk ę, która nieuchronnie  
prowadzi do faszyzm u.

P . K aw alec krytykuje stosu n ek  P P S . do  
republiki sow ieck iej : do newoluc >. W id a ć  tu, 
’ak się  m ści na P PS. program  i dem agogja  
socja listyczn a . T o  co  dla działaczy P P- S.

W  ub. p :ątek  dnia 21 lipca zw ołany  z o s ­
ta ł w S iem ianow  c ach, w P szczeln ik u  w iec  
w spraw-ie unieruchom ienia kopalni F i;  nus. 
N a zebranie to ze w zg lęd u  na tak  aktualną  
spraw ę, jaką jest kw estja  utrzyi lania się  przy  
pracy, p rzy b y ło  około  7000  za in teresow an ych , 
aby pub liczn ie  w yrazić protest przeciw ko te n ­
dencyjnej gosp od arce , zdążającej do ca łk ow i­
tego  unieruchom ienia przem ysłu  na polsk im  
Śląsku.

W iec, który m ial b yć  p rotestem  i skargą  
na chę^ w yrządzen ia  k rzyw d y  braci roboczej, 
a sta ł jię  zgóry  w yreżyserow aną przez p ro­
w odyrów  zw iązkow ych  —  parodją —  zaga ił 
p rzew od n iczący  tam tejszei rady za łogow ej.

Po zagajeniu  zabrał g łos p o se ł K uźm a, 
który podał m otyw y, jakimi kierow ała się d y ­
rekcja w  w ydaniu ta k  b o lesn eg o  dla braci 
roboczei p ostan ow ień  a. M otyw y te , to zda­
niem  dyrekcji p rzed ew szystk iem  brak za m ó ­
w ień , z ły  gatunek  węgla, jak rów nież groźba  
zalan ia  kopalni w od ą  z sąsiadujących  terenów . 
A rgu m en ty  te  — m ów iJ p. K uźm a — po  
zbadaniu ok aza ły  się  argum entam i sz tu c z n y ­
m i, m otyw am i ten dencyjnem i, gdyż w ładze  
rządow e na interpelacje d e legac  i c św iad czy ły , 
że nigdy nie k w estjon ow a ły  jakość: w ęgla .

W  tern m iejscu n a leży  zazn aczyć  fakt 
godny pożałow ania, że  k ied y  na ą Janie d e­
legacji, aby czyn n ik i k om p eten tn e w yd ały  oś 
w iadczen ie to na p iśm ie, ce lem  p rzy g w o żd że­
nia k łam stw  dyrekcji kopalni, przytaczając  
to  ośw iad czen ie  na w iecu odm ow iono, tak  
że delegaci na w iecu mogli op erovrać słow am i 
b ez poparcia jakiem ikolw iek dow odam i. Krok 
ten  b y ł krokiem  m oże  n ieostrożnym  i n iew ia­
dom o, jak go sob ie  n a leży  tłu m aczyć.

C hcąc by< bezstronnym  nadm ienić m u­
sim y, że p rzem ów ien ie  p osła  K uzm y nie w y­
warło bynajm niej na zebranych  w rażenia, tem - 
bardziej jako reprezentanta ugrupow ania pro- 
rządow ego z b y t n iepow ażnie w yp ad ły  u stęp y  
p rzem ów ien ia , w których  p. K uźm a m ów ił o 
p. S zn ap ce  Jako szm acie , a któ*-ą zdaniem  p. 
K uzm y na leży  w yrzucić p o za  granice państw a.

D al cy  'esteśm y  od bronienia p. dyr. 
Sznapki, lecz  w  tak pow a mej chw ili i w tak  
naprężonej atm osferze cłow a teg o  pokroju  
m iast uspokojen ia  m as, m ogły  przyn ieść r iep o -  
żądany  a zarazem  groźne w skutkach n ie­
ob licza ln e  n astęp stw a .

W  d alszym  ciągu zab ia ł g łos p o se ł So- 
sińsk i, który jako „przedstaw iciel rob o tn ik ćw “ 
o d ość  okazałej tu szy  i z odpow iedn im  do 
;ego figury cygarem  za czą ł sw oje w yw od y. 
W stęp  w y w o d ó w  p. S osiń sk iego  to p rzed ew ­
szystk iem  zn an e „trzym aj złodzieja** i zw ala­
nie w iny na rząd. Jest to  w praw dzi. bardzo  
łatw a m etod a , a le  warta W ieczorków  i K o- 
m anderów . Z resztą  recepta p. Sos isk iego  
w d alszym  ciągu jego w y w o d ó w , to  za p o ży ­
czon e w zory z ośw iadczen ia  p rezydenta  S ta ­
nów  Z jed n oczon ych , jak u sp o łeczn ien ie  k o ­
palń , zaprow adzen ie p ięciogod zin n ego  dnia  
pracy i t. p. bujdy.

P o  dem agogiczn em  przem ów ien iu  p. So- 
sińsk iego p od n iosły  s ię  g ło sy  za  otw orzen iem  
dyskusji. Jednakow oż pom im o b ezu stan n ego  
dom agam a się  sw ob od n ego  w ypov ledzen ia  —  
dyskusji n ie otw orzono, lec z  od czy ta n o  up- 
rzedn 5 p rzygotow aną rezolucję, za  kt rą p a ­
ru o b ecn y ch  a n iezd a iących  so b : - sp ra w y  z 
twgo, co  s ię  dzieje na w iecu , p odn ieśli ręce, 
R szolucję w  tak ich  w arunkach p rzem yconą

jest m oże  tylko frazesem , to  p . K aw alec  b ie-  
r z t na serjo. P. P. S. s łu sz  lie odnosi się  n ieuf­
nie do Rosji sow ieck iej i n ie sp ieszy się  z roz­
poczynan iem  rewolucji: a le  p oco  w takim  ra­
zie m ó w .; ustaw iczn ie o rewolucji i o rep u ­
b lice  ch łop sk o  - robotniczej ?

P. K aw alec jest człow iek iem  u czciw ym  i 
in te ligen tn ym , który w ła ś - ie  d la tego  zaw iód ł 
się  nj F. P. S. A le  trudno. D rzew o złe: nie 
m o że  dobrych ow oców  rodzić.

R uch  chrześcijańsko - sp o łec z n y  zaw sze  
odgradzał się  od socjalizm u i od m arksyzm u,

I w ied ząc, że  życie  sp o łeczn e  m usi s ię  budować: 
na zasadach  chrześcijańskich  i na uczciw e ści.

prezydjum  uznało  za  „przj’ję tą “. P o  odczyta  
niu „ rezolucji “ pom im o teg o , że prezydjunr. 
odm ów iło  dyskusji, u siłow a ł zabrać g łos jeden  
z to w a rzy szy  —  jednakow oż p o  w yp ow ied zen iu  
paru s łó w  agenci policyjn' śc  ągnęli go ze  s to ­
łu gw ałtem .

T akie stan ow isk o  m usiało  w yw ołać  ferm ent 
i n ieza d o w o len ie , gd yż  obecn i n ln ie  dom a­
gali się otw arcia  dyskusji. T o  też nie było  
innej rady i w y jśc ia , jak szturm ow y od d zia ł 
policji, brow ningi w rękach tajnych agentów  
policyjnych  i rozp ęd zen ie  tłu m ów  pałkam i.

T ak  w yg ląd a ł „w iec"  — , w iec na którym  
m ieli sw ob od n ie  w y p o w ied zieć  się  ci, o których  
los przedew szystk iem  się  rozchodzi. T ym czasem  
sta ło  s ię  inaczej. P row od erzy  zw iązkow i, bo­
jąc s ię  k rytyk ’ sw o ich  p oczyn ań  jfnie ch c ie li 
u sły szeć  gorzk ich  słów  praw dy, czy li n arzu co­
no m asom  to , co z góry bez  porozum ienia  z 
bracią robotn iczą  uchw alono poza  plecam i p o ­
k rzyw d zon ych , jak zw yk le.

T o  jest jaskraw y przykład — to  jest w y­
starczająca  próbka b ilansu  pracy kierow ników  
zw iązków  za w od ow ych  i p an ów  posłów .

T ak ie stan ow isk o prezydjum  m usiało  w y- 
wc ać rozgoryczen ie  tłum u, a co  za tern idzie , 
zam k n ięcie  kopalni F ielnus.

■ rowodyrzy i P osłow ie  nie dopu ścili 
do g łosu  tych , dzięk i którym  dzierżą m anda­
ty  i m ają n ienajgorszy  kaw ałek  ch leb a , w y ­
chodząc z za łożen ia , że to  g łupi m otłoch . 
A le  jeżeli już tak  d a lece  w o d z o w e  robotników  
doszli w o cen ie  m oralnej i in telektualnej ro­
botnika, to  n iech nie zapom inają, że  i ten  
„głup- ‘czasem  praw dę pow ie. Praw da ta b ę ­
d zie  tern przykrzejsza i b o leśn iejsza , b o  zro­
dzona z n ienaw iści i pogardy.

Na czasie.
Pan R ad ziw iler (daw ny F inkelsztajn) spo­

tyka w K atow icach  sw ego  dłużnika.
—  P an ie  A bram ciu ! ja czekam  jesz c z e  trzy  

dni na p ien iądze a p o tem  p an a  zaskarżę
—  P an ie F in k e lsz ta jn ! przepraszam  R adzi- 

w iler nie bądź pan d z ieck iem . Ja już dwa ra­
zy  zbankrutow ałem , trzy razy  robiłem  ugo­
dę z w ierzycielam i na 35%, p ięć  razy skła- 
daiem  p rzysięgę , ż e  nic nie m am , sześć  m ie­
s ięcy  sied zia łem  za  n ieostrożne m anipulacje a 
pan m nie s tr a sz y  skargą ?

Czy jesteś Jur, członkiem
I ■ - .,‘iPw*
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